Rok XI. 


Prenumerata w miejscu, 


Piotrków, dnia 28 Stycznia (4 Lutego) > r. 


Nr. 5. 


Ogłoszen 


rocznie. rs. 3 kop. — ta | razowe po kop. 6 za wiersz 
półroczni rs. 1 kop. 50 petitu Iuh zn jego miejsce, 
kwartalnie . rs. —kop. 75 za 3-6 rizówe pó kop. 4 za 
Za odnośzenie do dont kwar- RR 
Cena pojedyńczego numera 

kop. 7 i pół. 

z przesyłką: Cena ogłoszeń na pierwszej, stro- 
rocznie . « rs. 4 kop. 40 nicy podwójna. 
półrocznie rs. 2 kop. 20 Reklamy po 10 kop. za wiersz 
kwartalnić rs. 1 kop. 10 petitu, 

p 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, w Pina A WR -go ; Michelsona | Pren chelsona } 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują: Redakcyja, — obiedwie | w 
ksiegarnie w Piotrkowie,— oraz po za granicami guberni piotr- 
„Rajeliman i Frendler” w Warszawie. 


kowskiej wyłączni: agentur: 


w 
w 
w 


Datrowie 


Premmieratę przyjmują w Piotrkowie. 
stochowie „Nowa. księ 
Czestochowie W. Zieliń 


Binro Rodakcyi i obie księgarnie. W Czę- 


vua "—i prócz teg 


W Łasku W. Grass. 
e tan, w Łodzi 
„ Krzomionieyski Jul.| w Radomsku 
1 Dziewiatkowiz J.” | w Rawie 


Wychodzi w KG2U8 Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


— Biuro rëdakyi dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo- 
łudniu. Ogłoszenia przyjmowane są w tym 
samym czasie. 

Adres: dom Michelsona obok 


stratu. 
zakupuję kartofle z odstawą w 


A cach lutym, maren i kwietniu do Fabryki 
pu W. A. Scholten w Piotrkowie. 
Wiadomość o warunkach w Fabryce lub u mnie, 


(B—1) W. Zaleski. 
Wkład Win i towarów  kolonijaluych 


W. ZALESKIEGO 


w Piotrkowie. 


„Poleca amatorom do konserwowania Wint We- 
gierskie i Tokayskie z roku1880 na beczki i 
garnce, oraz wina stare lecznicze dla osób o- 
slubionych, z roku 1818 i 1834, 10—3) 


Magi- 


awiadumiam niniejszym osoby interesowane, iż 


Syró- 


Ogłoszenie od Redakcyi, 


Tych z czytelników naszych, którzy nie 
zachowują naszego pisma, prosimy  uprzej- 
mie o odstąpienie po stosownej cenie po- 
przedniego numeru „Tygodnia” księgarni P. 
Jędrzejewicza; bowiem dwadzieścia kilka 
egzemplarzy wzmiankowanego numeru, wy- 
słanych zeszłej niedzieli do Radomska, nie 
doszło woale na miejsce swego przeznacze- 
nia. Egzemplarze przyjąć możemy nawet 
bez powieściowego dodatku. 


Projekt Budżetu Miasta Lodzi 


na rok 188%. 


Dochód, 

Dochody stałe. Rozdział I, Czynsze i dzier- 
żawy: 1) Dochód z czynszów opłacanych przez 
właścicieli placów i gruntów miejskich ra, 
1185 kop. 67/,,—2) Dochód z dzierżawy 54 
jatek, oraz sklepów z pieczywem rs. 14,890 
k. 40. — 3) Dochód z dzierżawy na prawo 
polowania na gruntach miejskich rs. 140,— 
4) Dochód z dzierżawy szlachtnzów miejskich 
rs. 14,799. — 5) Dochód z dzierżawy 26-u 
neząstków miejskich i ogrodów rs. 216 kop. 
10. — 6) Dochód z dzierżawy 24 ch uczą- 
stków miejskich w nowej części miasta po- 
łożonych rs, 71 k' 40.— 7) Dochód z dzier- 
żawy części parku miejskiego, 
towarzystwo strzeleckie ra, 15, 
z dzierżawy dwóch altan do sprzedaży wo- 
dy sodowej rs. 405.— 9) Dochód z dzierża- | r: 
wy prawa rozlepiania afiszy na rogach ulie 
1s. 90. — 10) Dochód z procentów od kapi- 
tałów miejskich w Banku Polskim lokowa- 
nych rs. 13,858 kop. 38. — 21) Dochód 
ed kasy m. Zgierza na najem lokalu na 
pomieszczenie sędziego pokoju ucząstku łó- 


dzkiego rs. 137 k. 45. — Razem rs. 44,809 
kop, $/g. 

Rozdział II. Podatek miejski odwłaścicieli 
domów: 12) Składka na oświetlenie latarń 
na ulicach miasta rs. 7,005. 

Rozdział III, Podatek miejski od kupców 
i wogóle przemysłowców i rzemieślników: 
13) Kanon rs, 8,188. 

Rozdział IV. Dochód od używania miar i 
wag miejskich rs. 255 k. 55 

Rozdział V, Dochody posiłkowe: 15) Doda- 
tkowy na rzecz kasy miejskiej 50%/, poda- 
tku patentowego, opłacanego przez szyuka- 
rzy i składy win oraz wódek słodkich rs. 
16,770.— 16) Wpisy pobierane na rzecz ka- 
sy miejskiej przez dwóch sędziów pokoju u- 
trzymywanych na koszt miasta Łodzi przy 
sądzeniu spraw rs. 5417 k, 88, — 17) 1/8 
podatku podymnego opłacanego na rzecz 
skarbu Państwa przez miasto Łódź rs. 15,452 
k, 621/,, — 18) Opłata stęplowa, pobierana 
przez regentów na rzecz kasy miejskiej vs. 


16,094 kop. 303/,, — Razem rs. 58,734 
kop. 81. 

Rozdział VI. Drobne dochody: 19) Kary 
nakładan: z władze za defraudacyje le- 
éno w miejskich lasach rs. 462 k. 221/,, — 


20) Ze sprzedaży powałów leśnych, a także 
jporębów w lasach miejskich re. 4368 kop. 
61> — 21) Opłaty zwanej laudemium po- 
bieranej przy przejściu własności czynszo- 
wych z rąk do rąk, czyli przy zmianie wła- 
sności rs. 203 k. 7. — Razem rs. 5,033 k. 
91, — Wogóle zaś dochodów stałych rs. 
119,026 kop. 271/,, 

Dochody niestałe nieprzewidują się. 

Wydatki, 

Wydatki stałe. Oddział I. Utrzymanie o- 
sób i władz zajmujących się interesami mia- 
sta; 1) Pensyje urzędników i oficyjalistów 
magistratu miasta Łodzi i kasy miejskiej rs. 
12,980. — 2) Materyjały piśmienne magi- 
stratu i kasy miejskiej ra, 384 k, 3. — 3 
Pensyje dwóch sędziów pokojów rs. 5130.-— 
4) Na utrzymanie kancelaryi sędziów poko- 
ju rs. 1680. — 5) Pensyje urzędników kan- 
celaryi policmajstra miasta Łodzi rs. 950,— 
6) Materyjały piśmienne kancelaryi policmaj- 
stra rs. 200.— 7) Zasiłek skarbowi Państwa 
na utrzymanie straży policyjnej w m. Łodzi 
rs. 8950, — 8) Pensyje służbie lekarskiej w 
m. Łodzi rs. 770.-—9) Zasiłka skarbowi Pań- 
stwa na utrzymanie władz wyższych, zajmu- 
A się interesami miejskiemi rs. 1,726 
k. 21.— 10) Pensyja leśniczego przy lasach 
miejskich rs. 300. — Razem rs. 33,070 kop. 
24 

Oddział II. Utrzymanie nieruchomości miej- 
skich i wynajęcie lokali: 11) Opał dla ma- 
gistratu i kasy miejskiej rs, 240 k. 96. — 
12) Oświetlenie magistratu i kasy miejskiej 
rs. 36. — 13) Utrzymanie zegara na wieży 
magistratu rs. 40. — 14) Czyszczenie komi- 
nów na budowlach miejskich rs. 8 k. 52.— 
15) Oświetlenie latarni w korytarzu ratusza 
18. 20.—16) Najem lokali dla dwóch sędziów 
pokoju rs, 1320.—17) Najem lokalu na zjazd 


sędziów pokoju w Piotrkowie rs. 712 k. 10. 


|—18) Najem lokalu dla sędziego pokoju łó- 
dzkiego ucząstku i dla hypotęki * miejskiej 
rs. 1110. — 19) Najem lokalu dla rewizyi 
vublicznych kobiet, rs, 150.— 20) Najem lo- 
kalu na odwach wojskowy w Łodzi rs, 500, 
- 21) Podatki skarbowa z nieruchomości 
iej . 30.— Razem rs. 6064 


„Oddział TIT, Utrzymanie porządku w mie- 
É 22) Zamiatanie ulic i placów miejskich 
0. — 23) Oswietlenie latarń miejskich 
na ulicach rs, 7005.— 24) Czyszczenie kloak 
w zabudowaniach miejskich rs. 50. — 25) 
Utrzymanie studzien i pomp miejskich rs, 
203 k. 70. — 26) Iluminacyje ratusza miej- 
skiego w dnia galowe rs, 18 k. 16,—Razem 
rs. 7016 k, 86, 

Oddział IV. Utrzymanie szkółek elemen- 
tarnych i zakładów dobroczynnych i innych: 
27) Utrzymanie wikaryjusza przy kościele 
parafijalnym rs. 150-—28) Utrzymanie szkó- 
łek elementarnych rs, 5000,— 29) Wsparcie 
szkole trzy-klasowej żeńskiej p. Berloch ra. 
30) Utrzymanie kusy oszozędności w 
e Łodzi rs. 90.—31) Utrzymanie szpi- 
tala miejskiego rs, 462 k, 12'/, — Razem 
rs. 6102 k, 121/,. 

Oddział V. Spłata długów z lat poprze- 
dnich: 32) Za konserwacyję szosy Konstan- 
tynowskiej i Omentarnej liwerantowi Regi- 
rerowi rs. 3334 k, 38.— 33) Za nowe bru- 
ki na ulicach Wulezańskiej i innych rs. 
13,000. — Razem rs. 16,334 k. 38. 

Oddział VI. Drobne wydatki: 34) Prenu- 
merata dzienników urzędowych rs. 30 k. 49, 
:— 35) Na wydatki nieprzewidziane i nad- 
zwyczajne do dyspozycyi rządu gubernijalne- 
go piotrkowskiego rs. 3080 k. 86. — Razem 
rs. 3111 k, 35. 

Wydatki niestałe: 36) Na zaprowadzenie 
uowych ksiąg ludności rs. 928 k. 20, — 37) 
Zwrot skarbowi Państwa za niewłaściwie wy- 
dane w roku 1871 wsparcie kasie miejskiej, 
zu utracone przez miasto dochody propina- 
cyjne rs, 2000.— 38) Na zabrukowanie ulic 
Wulezańskiejj Widzowskiej i innych rs. 
28,987 k, 75. — Razem rs. 31,915 k. 95. 

Ogólny zatem wydatek rs. 104,215 k. 781/3 
Bilans, 

rs. 119,026 k, 27:/,. 

Wydatki ©. . . ._rs, 104,215 k. 78:/,. 

Remanent rs. 14,810 x. 49. 

Taki jest projekt budżetu na rok 1883, 
lecz projekt ten może być zmieniony przez 
Rząd (rubernijalny, Jenerał Gubernatora i 
Ministeryjum spraw wewnętrznych, przez 
które ostatecznie zatwierdzonym zostaje. 

Jednakże rok rocznie robi się dodatkowy 
budżet, ponieważ przybywają nowe niespo- 
dziewane wydatki, tak. że dokładności być 
nie może, aż z końcem roku. 


Dochód , 


tu 


MYDZIEN 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Na pomnik Mickiewicza nadesłali: J. 
Zas. rs, 80, — L. Kałkus i H. Kałkus po 
ts. 1.— łącznie z poprzedniemi rs. 232 k. 
30 (oprócz rs. 232 zebranych już przez nas 
dawniej i przelanych do redakcyi „Tygodn. 
Tllustr.”). 

— Usitowanie ucieczki dwóch więziennych 
aresztantów, znalazło właściwe i logiczne 
rozwiązanie. We środę, t. j. 31-go z. m., 
w samo południe, z pomiędzy spacerujących 
na podwórzu więziennem aresztantów, dwóch, 
Graczyk i Piętka, obaj skazani już na lat 
20 ciężkich robót, dostawszy się, przez 
sionkę prowadzącą na górę, do okna wycho- 
dzącego na sąsiednią posesyję, zdołali tam 
spuścić się na powiązanych sznurach, Spo- 
strzegłszy to stróże, pilnujący spacerują- 
cych więźniów, naturalnie — uczynili alarm; 
nim jednak zdołali obejść więzienne mury i 
dostać się na wzmiankowaną posesyję, dwaj 
zbiegi, zruciwszy z siebie ubrania aresztan- 
ckie i dopadłszy ulicy, poczęli uciekać 
w dwie przeciwne strony: jeden (Piętka) 
przepadł w dzielnicy miasta żydowskiej—drn- 
gi zaś (Graczyk), skierował się wprost na głó- 
wny rynek, pobiegł w stronę Sulejowa za 
miasto, gdzie jednak schwytany przez straż 
ziemską, około godziny 2-ej znalazł się % 
powrotem w miejscu, z którego usiłował 
zbiedz i które mu się tak niepodobało, choć 
miał w nim możność nahycia palta, dosta- 
nia noża i a kamieniem kajdanów w 
wigiliję dnia uvieczki. Teraz jednak ptaszka 
tego postanowiono lepiej skrępować— cięższe 
mu włożyć na nogi i ręce obrączki. W: 
to się do tej operacyi natychmiast po pr 
prowadzeniu zbiega, na podwórzu 
siennem, zapełnionym wciąż innymi wieźnia- 

i. Oi, spostrzegłszy srogi los swego szlaf- 
atu, chwyciwszy za Jeżyce na podwórz 
dəm kamienie i masy drzewa, do stró- 
wających go w dyby, jawny szturm 
li i rozpoczęli zawziętą kanonadę. 
Widząc to dozorca więzienia, zagroził spro 
wadzeniem wojska i użyciem broni. Ufni, 
że pogróżki podobne nigdy się dotąd nie 
sprawdzały, przypuseili szturm jeszcze zaja- 
dlej. Wezżwauo zatem wojsko, którego 
sam widok okazał się niedostatecznym;  za- 
komenderowano zatem ognia! — padło kilka 
strzałów—i—gdy jeden z najzuchwalszych ra- 
busiów legl nareszcie, odniósłszy zasłużoną 
karę, inni wrócili do równowagi. 

Dziwny zbieg okoliczności: zabity zwał 
się Dziekoński, i akurat przed rokiem, bo 
w końcu stycznia r. z. schwytany za zabójstwo 
Ignacego Zajączkowskiego, skazany był na 
osiedlenie. Widzimy, że nietylko nie popra- 
wiło go więzienie i obawa sroższej nad nie 
kary—ale, kto wie, czy zbrodniarz ten, pò- 
czątkowo zabijający towarzysza swego w przy- 
stepie namiętności, nie zabiłby ich teraz 
kilku naraz z najzimniejszą krwią w świe- 
cie ?... 

— Rezultat z publicznej zabawy dnia 27 
stycznia, na rzecz miejscowego gimnazyjum 
i szkoły Aleksandryjskiej : 

Dochód. Za 106 biletów wejścia dla męż- 
czyzn rs. 212: za 66 biletów dla dam rs. 
66; z naddatl rs, 41 (K. re, 1, Z. rs, 3, 
Mi. rs. 1, P: re, 1, May, rs. 1, H. rs. 1, R. 
rs. 1, MŁ rs. 1, Kam. rs. 2, Gust. rs, 2, 
Bor. rs. 21, St. rs. 5, Marj. rs. 1); za cu- 
kry rs. 51; ofiara muzyki (wyłącznie dla gi- 
mnazyjum) rs. 10.—Ogółem rs. 380. 

Wydatki. Sala rs. 40, muzyka 45, służba 
rs. 7, afisze rs. 3, cukry rs. 8 k.1, drobia- 
z buduarowe kop. 64. — Ogółem rs. 103 

. 65, 

A zatem dochód brutto rs. 380 k. — 

netto rs. 276 k. 35, 
z której to sumy odtrącając rs. 10, jaka o- 
fiare muzyki wyłącznie dla gimnazyjum, po- 
zostało do podziału rs. 266 k. 35. Sumę 
te rozdzielono w ten sposób, że 2/3 t.j. re. 


t. j. rs. 88 k. 781, szkoła Aleksandryjska. 


— Nadesłane. 
Do wżmianki udzielonej przez p. R. Plen 
kiewicza, o sprawionych w r. 1868 z fundu. 


właściwe uważam dodać i dalszą o ich losi 
wskazówkę. 


chatowie i ztamtąd już ich nie odebrano, 


padly bez śladu, dla braku dowodu, którego, 
pożyczając, zapomniano zapewne zażądać, 
„A. Porębski. 


drugie w niedzielę, 
ży ogniowej ochotniczej. 
kolwiek zapowiedziane 
skutku nie przyszło, z powodu nieprzywie 


kwizytów. 
dowiadujemy — przeszedł pod administra. 


cyję Towarzystwa Lekarskiego warszawskie. 
go. Stały zarząd nie ustalony. 


mościami donoszą nam, że spółka, a której w 
poprzednim numerze przedrukowaliśmy ustęp 
ze „Słowa”, nosi nazwę „Góra? i 
swą fabrykę, jako też i skład kafli w domu 
Sabowskiego na Jasnej Górze. Spóinikami 


Fabryka wyrabia piece jedynie polewą tak 
zwaną Szmelcową (glzwą). Kafli dawniej 
używanych, tak zwanych Glitowych, wcale nie 


lewy, fabryka przyszłość ma zapewnioną. 


mniejszej nioma siatki, 


go ze spólników z Czech, z pod Karlsbadu 


wego. 
same części składowe i te same własności 
cweig, nabył ziemię w okolicy źródeł i po 
święcił już kilkanaście tysięcy rubli, dla u 


wód żelaznych. 


Kredytowego Ziemskiego, ostatecznie wykoń 
czony, motywami opatrzony i przetłomaczo: 


ce do; Petersburga, celem uzyskania Naj. 
wyższej sankcyi. 

— Wypadki w gubernii : 
pożarów z podpaleniu 4, przez nieostrożność 
dzi zabezpieczona na 3,452,350 rs., 


mych 2. 
— Listy od Redakcyi: 


której pani pronumeruje „ Bicsiadę "„ 


numeru Powieść dostarczymy później. 


187 k. 56*/, otrzymało gimnazyjum; zaś 1/3 | 


szu teatru amatorskiego, dekoracyjach, za 


Zaginęły one, mianowicie, w Bełchatowie: 
złożone bowiem w biblijotece gimnazyjałnej 
pożyczono oficerom miejscowego garnizonu 
do wojskowego spektaklu, dawanego w Bel- 


Zawiądomiony o tem przez ś. p. Fr. Twor- 
kowskiego, gdy się po nie, przy urządzaniu 
amatorskiego przedstawienia, zgłaszałem, — 
poszukiwałem ich prywatnie w Bełchatowie 
i Piotrkowie; usiłowania moje nie odniosły 
jednak pożądanego skutku. Dokoracyje prze- 


— Pierwsze przedstawienie pp. Górskiego 
i Szymborskiego, odbyło się w piątek, — 
po wyborach do stra- 

Ouwartkowe, jak- 
juź afiszami, do 


zienia na czas oznaczony potrzebuych re- 


— Dom po é. p. Koczorowskim — jak się 


— Z Częstochowy między innemi wiado- 
posiada 


są dr. Muliewicz, Aleks. Maleszewski sekre- 
tarz bypoteczny, Józef Polczyński adwokat 
przysięgły i Kazimierz Sabowski specy jalista. 
Spółka założoną została w końcu roku 1881. 


wyrabia, Posiadając na wlasnym gruncia gling 
nie podlegającą kurczeniu i nie paującą po- 


Zwracają rzeczywiście uwagę pieca tak zwa- 
ne berlińskie szlifowane, na których naj- 
Ważniejsze ozdoby 
i rysunki przywiezione zostały przez jedne: 


— W lnowłodzu, w powiecie rawskim, od- 
kryto bardzo obfite wody koloru czerwona- 
Rozbiór chemiczny stwierdził, że to 
są Źródła wód żelaznych, posiadających te 


jak wody Franzesbadu, Pyrmontu, Dzibor- 
ga i innych. Adwokat z Piotrkowa, Biren- 


tworzenia w Inowłodzu zakładu kąpielowego 


— Projekt kodyfikacyi ustaw Towarzystwa 


ny na język rosyjski, przesłany będzie wkrót- 


Od dnia 27 grudnia do 8 stycznia, było 


jeden (przędzalnia Szajblera w mieście Ło- 
straty 
wynoszą 87,000 rs.); z przyczyn niewiado- 


— Pani Pyt. w Piotrkowie. Portret Mickiewicza 
obowiązana dostarczyć bczwarinkowo księgarnia, w 


— Brenumeratorom w mieście Nawtradomsku, Nu- 
imer 4 „Tygodnia” postaramy się zebrać za pomocą 
ogłoszenia zamieszczonego na początku dzisiejszego 


— W korespondencji z Cesarstwa do „Gaz. 
Pols.” czytamy co następuje: 

Dwa wielkie obozy prasy rosyjskiej: libe- 
ralny i konserwatywny, pierwszy—reprezen- 
towamy przez „Gołos”, drugi— przez „Nowa- 
je Wremia”, wystąpiły w roku bieżącym 1883, 
z temi samemi zasadami, celami, dążnościa- 
mi i programami, z któremi żyły i działały, 
w ciągu ostatnich zmian wewnętrznego ży- 
cia Rosyi, od wojny ostatniej... 

W ciągu 6-ciu ostatnich lat, nie zdołały 
wielkie obozy prasowe porozumieć się i zje- 
dnoczyć względam ważniejszych lub głów- 
niejszych zasad polityki wewnętrznej, Róż- 
nica iniędzy niemi zarysowuje się głęboka wa 
wszystkich poszczególnych sprawach: ziemiań- 
skich, finansowych, administracyjnych, sądo- 
wych i ekonomicznych. 

Pewne punkta wspólne mają ta dwa obo- 

zy prasowe na polu polityki zewnętrznej, 
lubo się różnią metodą i temperamentem, 
wyrażanym w tej metodzie traktowania spraw 
zewnętrznych. Pierwszy organ trzyma się 
metody ostrzegawczej, kombinującej, dyplo- 
matyzującej i ciągle patrzącej w przyszłość; 
drugi organ jest, że się tak wyrażę, dora- 
źnym, bo trzyma się metody natychmiasto- 
. |wej, gorączkowej, rozcinającej węzły gordyj- 
skie. Wspólnemi punktami dwóch wielkich 
obozów —są właśnie puukta zetknięcia poli- 
tyki rosyjskiej z polityką austryjacko-niemie- 
cką, na tym krwią przesiąkłym terenie bal- 
kańskim, tworzącym dotąd nierozwiązaną je- 
szcze rdzennie—kwestyję wschodnią. Cha- 
rakterystyka tych dwóch obozów, pod wzglę« 
dem wspólnych punktów, na których się 
schodzą, zawiera się w jednym rysie wybi- 
inym, a mianowicie: że w nich aojrzewa 
świadomość stosunków niemieckich względem 
Słowiańszczyzny, Świadomość ta poczęła się 
rozwijać dopiero od końca wojny ostatniej, 
od zamiany układu stefanowskiego na traktat 
berliński; nareszcie od czasu trwania tego 
traktatu i jego skutków, rozwijających się 
ciągle, stopniowo i kousekwentnia—skutków, 
które się skrystalizowały w przymierzu au- 
stryjacko-niemieckiem. 
W ciągu sześciu, siedmiu lat, główue mo- 
tywa prasy, jej prądy i ton ulegały zmia- 
nom, zanim weszły na drogę rozwijania w 
„|sobie świadomości stosunków austryjncko- 
niemieckich. 

Przed wojną, kiedy tylko przygotowawcza 

grzmoty rozlegały się wśród skał czarnogór= 
skich, lasów bałkańskich i dolin serbskich, 
prasa rosyjska kierowała się motywami nie- 
sienia tam bratniej pomocy. 
Sześć lat minionych, widok w perspekty- 
wie austryjacko-niemieckiego przymierza, a 
po za nim mowa perspektywa żelaznych ba- 
talijonów pruskich, nie oddziaływa wcale 
na zasady, poglądy i kierunki prasy co do 
społeczeństw zachodniej słowiańszczyzny, Ta- 
ka nieugiętość i konsekwentność zasad i po- 
glądów politycznych... jest poniekąd dla spo- 
łeczeństw zachodniej słowiańszczyzny zba- 
wienvą, bo zmusza te społeczeństwa do pra- 
cy wewnętrznej, kulturowej, odciągając je od! 
wiru przedsięwzięć politycznych, Oby náj- 
dłużej w tym kierunku pracy wewnętrznej, 
wytrwały te ostatnie społeczeństwa. Szum 
burz dziennikarskich, od czasu do czasu wybu- 
chających i prących dziennikarstwo rosyjskie 
na drogę świadomości stosunków niemiec- 
kich względem Rosyi, nie powinien przery- 
wać mozolnej pracy wewnętrznej, jakiej sy 
oddane A Słowiańszczyzny za= 
chodniej. Im bardziej skrzętną, wytrwałą, 
obmyślaną, spokojną i łączną będzie ta pra- 
ca wewnętrzna, tem też większemi będą jej 
nabytki moralne i materyjalne.. To nawo- 
ływanie do spokoju w pracy wewnętrznej, 
i do potrzeby spotęgowania pracy, póty się 
musi powtarzać, póki się mie odsuną niebez- 
pieczeństwa, ktorć ciągle grożą słowiańszczy- 
źnie zachodniej, 
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Z Maurowa. 


W styczniu. 


Zastój w handlu, — Młodzi dyplomaci.— Modny spo- 
sób złodziejstwa. — Karnawał. — Wiersz na zakoń- 
czenie, 


Podobnego zastoju w handlu zbożowym, 
jaxi do dziś dnia trwa, najstarsi z nas nie 
pamiętają; dla sprzedania kilkunastu korcy 
zboża, trzeba konkurować o kupca jak o 

Annę, a i tak pomimo najserdeczniejszych 
ko Sobin żndnej wzajemności ubłagać 
nie można; sprzedaje więc każdy jak mo 
że, aby tylko naglące wypłaty zaspokoić. 

Ciężka to bardzo chwila zadługo trwa- 
jaca dla rolnika; wielkie to zmartwienie, któ- 
powiększyła jeszcze śmierć Gambetty, bo 
z malemi wyjątkami, jesteśmy wszyscy głę- 
boko wyślącymi politykami, a więcej nas 
obchodzą losy Europy, jak porośnięta psze- 
nica, albo stęchła tatarka, bo czemże są owe 
strapienia, w porównaniu z kłopotami rzeczy- 
pospolitej francuzkiej, przez śmierć znako- 
mitego męża stanu wynikłemi!.. Cios to pra- 
wda bardzo wielki dla Francyi, ale w dzi- 
siejszych czasach, kiedy wielcy ludzie ro- 
ang jak nu drożdżach, da się z pewnością 
powetować. Iluż to młodych ludzi, przy- 
bywających ze szkół niższych i wyższych 
do swoich rodzin na odpoczynek w święta 
i wakacyje w całej Europie, pomimo na- 
wet nieszczególnych świadectw i cenzor z 
mauk słuchanych, objawia nam swoje wy- 
sokio poglądy i nowe ideały; dlaczegóżby 
więc pomiędzy niemi, każdy naród nie mógł 
sobie wybrać, jeżeli nie rzeczywistych, to 
przynajmniej pełniących obowiązki Glad- 
stonów, Anudrusych, Bismatków i Gambe- 
tów i obetrzeć łzy po stracie znakomitych 
mężów, skoro w dzisiejszych ach mlo- 
de umysły tak prędko dojrzewaj 

Sprzykszyły się zapewne czytelnikom pism 

jeryjodycznych ciągłe doniesienia o rabun- 

ach i rozbojach; dlatego chociaż dochodzą 

one do coraz większych rozmiarów, nie o 
nich nie piszę: ponieważ jednak i rabusiom 
sprzykszyła się jedna i ta sama forma zło- 
dziejstwa, muszę opisać najmodniejszą. 

Rabuś, po jarmarku lub odpuście, wsty- 
piwszy do szynku lub domu gościnnego, u- 
dając pijanego, zasypia za stołem. Po nie- 
jakim czasie budzi się krzycząc z całych 
sił, że został okrudziony i pozbawiony zna- 
cznej kwoty pieniędzy. Robi się naturalnie 
wrzawa i z kolei sprawa idzie do sądu. Świa- 
dek jnki, lekceważący sobie przysięgę, do- 
brze zapłacony, zeznaje fałszywie i zdarzyć 
się może, że najniewinniej posądzony, zo- 
staje surowo ukarany, dlatego to w sprawach 
takich, wielką uwagę na opiniję wnoszą- 
cych podobne skargi zwrócićby należało, 

Karnawał burdzo krótki, tylko się mi- 
gnie; parobki i dziewuchy wiejskie, spuda- 
JĄ z ambon przy zapowiedziach jak grad: 
w wyższych sferach, z powodu zbyt kró- 
tkiego czasu i niemożności bregulowania fi- 
nansowych stosunków zastój w tym wzglę- 
dzie; do zabuw jednak wielka ochota wszę. 
dzie, ule na stroje, fioki, aksamity i atłasy 
brak funduszów, więc i tu przeszkoda, 


Gdybyś ty—co spoczywasz spokojnie w sklepiku, 
Piękny, modny, gustowny, tani perkaliku, 
zdobil piękną kibić i postać uroczą, 
Tańczylibyśny wszyscy, żwawo i ochoczo. 
Gdybyś i ty bigosie! smaczny, odgrzowany, 

W miejsce drogich przysmaków był na stół stawiany, 
Bawiliby się dobrze tak młodzi jak starzy, 

Z prostotą, wosołością, radością na twarzy. 

Lecz jąkąż na to radę duć można— niestety! 
Stary bigos ze stołów agamiają pasztety, 

A perkalik, przez punie wspominany czasem, 
Trzymają w kryminsle—sksumit r otłasom. 


„Ex- Bocian. 


2 Uniwersytetu Warszawskiego. 


Katedra bistozyi literatury polskiej. — Nieporządki 


w uniwersytetach w Cesarstwie. — Stosunek ich do 
uniwersytetu warszawskiego. — Rocznik prac nauko- 
mych. — Przekłady i Momaczenia,— Język czeski ua 


wydziale prawnym. — Słownik polsko-czeski i czesko- 

polski, — Wiadomości statystyczne o słuchaczach na 

naszej wszechnicy, — Młodzież stroni od wydzisłu 

historyezno-filologicznego. — Przyczyny tego zjawi- 

ska. — Wychowsńcy gimuszyjum piotrkowskiego na 

uniwersytecie warszawskim. — Ich postęp w naukach 
i prace. — Nekrologija. 


(Dokończenie pntrz X 4). 


Tyle co do spraw ogólno-uniwersyteckich. 

Na tem miejscu zamierzamy w krótkości 
pomówić z ezytelnikami naszymi o byłych 
wychowańcach gimnazyjum piotrkowskiego, 
a więc, o ile nasza pamięć sięgnąć może w prze- 
szłość, a materyjały, jakie mamy pod ręką, 
do tego nam dopomogą, przedstawimy ta 
w atreszczeniu dzieje byłych uczniów piotr- 
kowskich na naszej wszechnicy. Sydzę, że 
łaskawi czytelnicy piotrkowskiego organu, 
jeśli nie z ciekawością, to przynajmniejsbez 
znudzenia ustęp ten z listu naszego czytać 
będą. Mówię to nie przez autorską zaro- 
zuminłość, lecz sąd swój wypowiadam na 
zasadzie istnienia owych serdecznych wę- 
złów sympatyi, jakiemi ogół Piotrkowa z 
uczniami swego gimnazyjnm był, a nie wąt- 
pig, i jest połączony, Byli uczniowie piotr- 
kowscy, częścią po szerokim rozproszeni 
świecie, częścią żądzą wiedzy u stóp wsze- 
chnicy zgromadzeni, nie zapomnieli tej ży- 
czliwości, jakiej dowody tylokrotnie od v- 
gółu piotrkowian doświadczali, Szczególniej 
mówię tu o uczniach siódmej i ósmej kla- 
sy. Pamiętają oni dobrze, że skoro który 
z ich kolegów przeniósł się do wieczności, 
całe miasto, a przynajmniej lepsza jego część 
spieszyła ostatnią oddać mu przysługę; sko- 
ro zaś który skutkiem nieszczęśliwego fie 
tum nie przeszedł do ósmej klnsy, spoty- 
kąło go ogólne współczucie, a gdy się już 
rozpoczęły egzamina dojrzałości, wszyscy 
byli niemi zainteresowani, a rozprawom i 
debatom końca na mieście nie było; gdy 
wreszcie który, broń Boże! „potknął się” co- 
kolwiek, to, czy to był dobry znajomy, czy 
tylko znany z widzenia, proszono, starano 
się za nim, aby w ten lub inny sposób przy- 
padkowe potknięcie dało się naprawić. Nie 
mówię tu już o przewodnikach naszych: dla 
nich, nawet ten, eo mu się kiedyś zdawało, 
że się z nim po macoszemu obchodzą, tyl- 
ko prawdziwy szacunek i szczerą miłość 
w sercu zachował, bo choć jaki z uczni 
i żywił do któregoś z nauczycieli żal, to 
słysząc od niego przy ostatniem, po otrzy- 
manin patentów, pożegnaniu, słowa pełne 
uczucia i błogosławieństwa na dalszą wę- 
drówkę życiową, w serdecznym i wspól- 
nym uścisku wszystko przewodnikowi swe 
mu z duszy przebaczył, Przywiązawszy 
się do ludzi, niepodobna nie przywiązać się 
do miejsc, gdzie się najszczęśliwze chwile 
w życiu spędziło, a więc tem samem i do 
tych murów szkolnych, co choć je gwałtem 
na biuło chcą zamalować, one wiecznie żół- 
temi pozostają, jakby tem chciały świad- 
czyć, iż temi samemi co dawniej, pozosta- 
ną dla nas i nadal. 

Nie też dziwnego, że każdy z nas, wpadł- 
szyna chwilę do Piotrkowa, nie może się 
powstrzymać, aby w ciasną gimnazyjalną 
nie zawrócił uliczkę, na mury szkolne tro- 
ckẹ nie popatrzał, do Pijarów na ranną 
Mszę nie zaszedł, z kilku nauczycielami się 
nie zobaczył, n dla zobaczenia dawniej zna- 
nych sobie twarzy po „Kalisze” kilka razy 
się nie przeszedł, 

Węzły więc sympatyi między byłymi u- 
czniami piotrkowskimi, a ogółem miasta 
istnieją—i to właśnie upoważnia nas do za- 
jęcia uwagi czytelników dziejami byłych gi- 
mnnzistów na naszym uniwersytecie. 

Z list studentów za ubiegłych lat 14-cie 
przekonywamy się, iż w ciągu tego czasu 


wstąpiło z gimnazyjum piotrkowskiego na 
uniwersytet : 
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Czyli razem na dzisiejszym uniwersyte- 
cie warszawskim kształciło się, lub jeszcze 
się kształci b, uczniów gimnazyjum piotrkow- 
skiego 103; z tych na wydział historyczno= 
filologiczny przypuda 8, matematyczny z 
sekcyją przyrodniczą 14, prawny 38 i le- 
karski 48. Tym sposobem liczba wstępu- 
jących z gimnazyjum piotrkowskiego na 
wydział lekarski jest w przybliżeniu pięć 
razy, na prawny cztery razy, a na matema- 
tyczny dwa razy większą, jak liczba, wstę- 
pujących na filologiję. Porównawszy sto- 
sunek ten ze stosunkiem, jakiśmy znaleźli 
dla wszystkiej młodzieży, znajdujemy, iż 
go do uczniów z Piotrkowa jest on o wie- 
le prawidłowszy i między liczbami studen- 
tów na każdym wydziale niema tak zna- 
ocznych, jak dla całej młodzieży różnie, I tu 
jednak widocznem jest stronienie młodzie- 
ży od filologii: z przytoczonej tablicy wi- 
dzimy, iż młodzież z Piotrkowa tylko w lns 
tach ud 1871 do 1875 wstępowała na wy. 
dział historyczno-filologiezny; przedtem, ani 
potem żaden z uczniów piotrkowskich nań 
nie wstąpił. 

Z tych, co do roku 1879 wstąpili na u- 
|niwersytet, ukończyło filologiję 7-1, mate- 
| mutykę 3-ch, prawo 18-u, a wydział lekar- 
ski 16-u — czyli razem 39-ciu. W obec- 
nym zaś czasie uczniów gimnazyjum piotr- 
kowskiego pozostaje na uniwersytecie 49, 
z których 23 na wydziale prawnym, n mia- 
nowicie: na I-m kursie — Baruch, Czekalski, 
Fabiani Cels, Szymański, Weintraub, Zil- 
bersztejn; na Zl-m — Dzieżbicki, Fabiani 
Ignacy, Goliszewski, Komornicki, Kohn Jó- 
zef, Łoś Ludwik, Mojcho, Paciorkowski, 
Siudziński i Sobieszezański; na ZZ-m—Dy- 
lewski i Kłokocki; na 1V-m—Babicki, Cię- 
szkowski, Owakunow, Kotelski i Smoliko- 
wski, 

Na wydziale lekarskim 18. Na 1-m kursie 
—Gillern, Polkowski, Tymowski i Zaliw- 
ski. Na II-m—Gofrychter, Wieczorkiewicz 
i Wiśniewski, Na ///-m— Drzewiecki i Ra- 
tel. Na IV-m— Denel, Malinger, Oderteld, 
Soczołowski, Stolarski i Szajer. Na F-m— 
Kohn Henryk, Kronkowski i Zieliński Jó- 
zet, 

Na wydziale fizyko-matematycznym tylko na 
I-m kursie 3-ch — Gawroński, Porębski i 
Szaniawski, 

Na wydziale historyczno - filalogicznym stu- 
dentów z gimnazyjam piotrkowskiego nie- 
ma. 

Na wydziale farmaceutycznym kształcą się 
dla otrzymania stopnia prowizora farma- 
tyi —Długoszewski, Przanowski Karol, Pu- 
liski, Widera Stanisław i Zieliński Wi- 
told, 

W bieżącym roku akademickim, oprócz 
pomienionych studentów IV-go kursu pra- 
wa, kończą studyja uniwersyteckie na wy- 
dziale lekarskim — Widera Kazimierz, który, 
skończywszy w zeszłym roku pięcioletni 
kurs medycyny, obecnie jest w trakcie zda- 
wania egzaminów, i na oddziale farmaceu- 
tycznym— Widera Stanisław. Cały zaś pią- 
ty kurs medycyny zwykle jeszcze na sześć 
miesięcy po ukończeniu pozostaje przy uni- 


s 


4 


NA DZA CZN 


M5 


wersytecie, dla składania ogólnego egzami- 
nu, 

Co do postępu w naukach i garnięcia się 
do zajęć naukowych, uczniowie piotrkowscy 
na naszej wszeohnicy nie pozostają w tyle. 
Każdy, co choć miał jaką styczność z tnie 
wersytetem, wie doskonale, z jak ciężką pra- 
cą są połączone studyja na wydziale leka 
skim; nie dość, że ośm godzin dziennie jest 
zajęć według planu, lecz jeszcze po za o- 
brębem tego czasu, student winien uczę- 
szezać do szpitali, doglądać powierzonych 
jego opiece chorych i składać piśmienne 


sprawozdania o przebiegu choroby i sposo- 
bach leczenia, jakie w danym wypadku da- 
dzą się zastosować, 
da zasługi 


Tem więcej też posia- 
kto z korzyścią i odznaczeniem 
rdziale pracuje. Miło więe nam 
ść, że na medycynie przodują wszy- 
stkim dwaj studenci Tepo katan PEES 
wiacy Denel Jan i Soczolowski Tadeusz, któ- | 
rzy dotychczas najlepiej ze wszystkich zda- | 
ja egzamine przejściowe, 

Na wydziale prawnym zajęcia kursowe 
sa cokolwiek latwiejsze; o ile na medyc; 
nie nicodzowną jest mozolna praca, o 
wydział prawny wymaga od studenta zdol- 
ności i bystrości umysłu. Na tym wydzia- 
le studenci "mają szerokie pole do popisu 
pa pisaniu rozpraw naukowych: każdy 

owiem student - prawnik jest obowiązany 
jedną na każdym kę przedstawić pracę 
z dowolnie obranego przedmiotu, Jest to 
naturalnie tylko prosta formalność; kto je- 
dnakże dołoży cokolwiek pracy, ten i tu 
odznaczyć się może, 

Z prac, po nad zwykłą miarę wybiega: 
Jęcych, zanotować należy: 

1) Rozprawę Aleksandra Babiokiego z pra- 
wa paistwowego, stanowiącą rozbiór dzie- 
lu jednego z uczonych niemieckich o kon» 
stytucyi angielskiej. 

2) Rozprawę Edmunda Dylewskiego, u- 
wieńczoną złotym medalem na konkursie 
roku zeszłego p. t. „Rys literackiej i poli- 
tycznej działalności Andrzeja Frycza Mo- 
drzewskiego i rozbiór jego dzieła „De Re- 
publica emendanda”, 

3) Rozprawę tegoż studenta, nagrodzoną 
pieniężną nagrodą p. t, „Własność artysty- 
czna i literacka wedle prawa rzymskie- 
go”. 

Nakoniac, b. uczeń gimnazyjum piotrko- 
wakiego Stanislaw Kijeński, (autor popular- 
nej broszury o J. I. Kraszewskim), ukoń- 
czywszy studyją prawne na naszej wsze- 
chnicy ze stopniem kandydata praw, wyje- 
chał kosztem rządu za granicę dla dalsze- 
go kształecnia się w historyi prawodawstw 
słowiańskich. Obecnie przebywa w Kra- 
kowie, gdzie studyjuje prawo polskie, a po 
powrocie, zamierza składać egzamin i bro- 
nić rozprawy na stopień magistra, 

Co do zajęć naukowych po za uniwersy- 
teckich młodzieży piotrkowskiej, trudno 
mam, jako niewtajemniczonym tak dalece 
w jej życie, cośkolwiek o tem donieść. Wie- 
my tylko, że p. Maks Baruch powziął za- 
miar pisania monografii Pabijanie. W tym 
celu rozpoczął gromadzić odpowiednie ma- 
teryjały historyczne; widujemy go z tego 
powodu często w archiwum Królestwa, 
gdzie robi pgszukiwauia do swojej pracy. 
bierając sami materyjały do historyi na- 
szego grodu Trybunalskiego, wiemy, jak 
mozolną jest p. — p'sać monografije hi- 
storyczną którego z miast naszych; bo nie 
dość, że przepisywanie dokumentów często 
na lata rozłożyć trzeba, ale wielką trudność 
stanowi odczytywanie akt duwnych, pisa- 
nych często bardzo nieczytelnie lub uszko- 
dzonych nielitościwym zębem czasu; przy- 
tem materyjały są tak rozrzucone po roz- 
maitych księgach i miejscach, że wtedy, 
gdy nam się zdaje, żeśmy wszystko przej- 
rzeli i przeczytali, odkrywa się zwykle no- 
we źródło, które, dla zaokrąglenia i uzu- 
pelnienia prucy, wyczerpać do dna należy. 


ytujemy, że do tak mozolnej pracy przy- 


o studentach piotrkowiakach nie 

g nie poświęcić na tem miejscu słów 
kilku, pamięci zmarłego w roku zeszłym ko- 
legi piotrkowianina, studenta II-go kursu 
ycyny, & p. Piotra Leono Wołczyń- 
skiego. Zaeny kolega i towarzysz, szlache- 
tny młodzian, niezmordowany pracownik i 
poczciwy syn, opuścił szeregi aby 
na łonie wieczności znałeżć spokój i szczę- 
ście, których w krótkiej życiowej wędrów- 
ce nie zaznał. Nie obfitając w zasoby ma- 
teryjnlne, pracował ciężko na swe Utrzy: 
manie. Oddany z prawdziwą miłością na- 
uki studyjom lekarskim, marzył, iż kiedyś 
nietylko szczęśliwą i bez trosk * przyszłość 
zapewni swej rodzicielee, ale i nankę, pra- 
wdziwą naukę posiędzie. Marzył i dy- 
żył... Inaczej jednak rozrządziła Opatrzność, 
która nad życiem jego ognistemi głoskami 
wypisała ów złowrogi napis Dantejskiego 
piekłu: „ usciałe ogni speranza”, i śmierć po 
krótkich, bo kilkodniowych cierpieniach, 
przecięła pasmo jego życia. A. tak nagle 
1 nióspodziewanie wytrąciła go ona z kół- 
ka naszego, że nawet słów pożegnania na 
drogę wieczności usłyszeć od nas nie mógł. 
Z cichą boleścią odprowadziliśmy byłego 
towarzysza nu miejsce wiecznego spoczyn= 
ku. Z oczami łez pełnemi ostatnią garść 
ziemi rzuciliśmy na trumnę, a gdy grób 
już pochłonął szczątki ulubionego druha, 


z ust naszych wybiegla skarga na nieubła- | 


gane losy człowieka, które mu każą pono- 
sić trudy i starania, wieść ciągłą wałkę i 
ustawiczne boje w życiu, aby najczęściej, 
niedobiegłszy kresu swych dążeń, kładł się 
w mogiłę. Na co zdały się trudy, na co 
walki, zapytywaliśmy siebie, jeśli tnki jest 
ich koniec?,, Lecz przytłumiony smutkiem 
głos duszy dopomnając się o swe prawa, 
szeptał nam, że tylko w walce i borykaniu 
się z życiem, tylko w pogoni za wszystkiem, 
co lepsze i szlachetniejsze, człowiek naby- 
wa prawa do nazwy człowieka; tylko ten, 
co mężnie z podniesionem czołem kroczy 
wśród ognia wałk życiowych ku krainie 
ideułu, w której, wedle słów poety 

„Wszystko ożywioną bierze postać, 

W której każdy głaz ma duszę 

I człowiekiem pragnie zostać..." 
tylko ten z szlachetną dumą powiedzieć sò- 
bie może: „homo sum et nihil humani a me 
alienum esse puto”, a 

„Choć nie dojdzie, chociaż padnie, 

Przecież życia nie roztewoni, 

Bo najlepsza cząstka życia 

W takiej walce i pogoni 1” 

Edmund D. 

PS. W chwili gdyśmy niniejszy list od- 
dawali na pocztę, wywieszono w uniwer- 
sytecie ogłoszenie tej treści: „Prelekcyja 
wstępna p. 0. docenta Teodora Teodorowi- 
cza Wierzbowskiego, z powodu słabości te- 
goż chwilowo zostaje odroczoną”. 

Warszawa 15 stycznia 1883 r. 


KRONIKA PIOTRKOWA. 


(Ciąg dalszy— patrz X 4). 

Roku 1768, Stanisław August, Z ogólnego 
funduszu na utrzymanie ratuszów Trybunal- 
skich, wyznaczono dla miasta złp. 5,00D, 
których przecież nie odebrano. 

Roku 1769, w czasie konfederacyi całe 
miasto, a szozególniej kollegijaum Jezuickie 
(dziś Pijarskie), wiele bardzo ucierpiało. Od- 
znaczał się tu w tym czasie walecznością nie- 
jaki Zaręba. 

Jezuici, w ostatnich latach swego istnie- 
nia gwałtowne w Piotrkowie z przeciwni- 
kami swemi Pijarami zawodzili spory; pełne 
są kroniki miasta opowiadań o tych zatar- 
gach, w których młodzież szkolua niepośle- 
dnie zajmowała miejsca, Dopiero grom przez 
Klemensa z Watykanu rzacony (1773 r.) o- 
głuszył walczących, zostawiając Pijarów pa- 


Z tych powodów za zasługę p. Baruchowi 


nami placu boju. 


Roku 1777, rada nieustająca ogłasza pod 
dniem 20-tym kwietnia, że miasto Piotrków 
należy do pierwszych miast Korony, i jako 
takie, objęte jest taryfą l-ej klasy. 

Roku 1782, Jeometra Ignacy Zwierzcho- 
wski, z polecenia komisyi Dobrega Porząd= 
ku, odbył pomiar wszystkich placów, łąk, 
ogrodów i posesyj. Inwentarz znajduje się 
w archiwum miejskiem, Rozległość miasta 
wynosiła wtedy 496,810 prętów kwadrato- 
wych. 

Roku 1786, zupełna pogorzel Piotrkowa; 
dla dźwignięcia ruin miasta, król Stanisław 
z funduszu na alewiacyje, przeznaczył pod 
dniem l-m grudnia dla miasta sumę 20,000 


złp. 

Roku 1787, dnia 8-go lutego dekret za- 
braniający propinacyj szlachcie posesyje w 
mieście posiadającej; a oddający propinacyje 
wyłącznie obywatelom miejskim. 

Roku 1788, dnia 4-go lipca, księża Pija- 
rzy zajęli wyrestaurowane po-Jezuiekie ko- 
legijum i szkoły tamże otworzyli. 

Roku 1791, ostatnie sądy ziemskie w Piotr- 
kowie. 

Roku 1792, odbycie się ostatniego trybu- 


nału, 
(d. c. n) 


Wolne Żarty 


od Ex - Bociana. 


Zapustny Mazurek, 
Na nutę ; 


„Hojże chłopcy — hejże ha! 
Póki wiosna życia trwa | eto." 


Chór chłopców. 


Hoj! dziewuchy— hejże hoc! 
Tańczmy żwawo całą noc! 
Wkrótce grajek skrzypki schowa, 
Bo już środa popielcowa, 
Niewołana — nieproszona, 
Zawiesi nam kloet 


Gdy karnawnł przejdzie w mig! 
Zróbcie panny chłopcom dryg! 
Nie zbiorą się w ciężkim poście, 
Na hulankę—mili goście— 
Proboszcz stary i wikary, 
Zabronią nam dryg! 


Kiedy taki krótki czas! 
Wigc dziewachy bierzcie nast 
Niech się wszystkie ku nam raszą, 
Pokochają całą 
Bo za chwile—jak motyle, 
Schowamy się w las. 


Chór dziewcząt. 
Prawda chłopcy—krótki czas 
Deiekniecie od nas w las! 
Lecz mimo nasze zalety, 
Spoglądacie w porimonety, 
I liczycie—nie patrzycie, 
W serga, lecz do kas! 


Choć wołacie do nas wciąż, 
Że potrzebny gwałtem mąż! 
Ale jak się kto ożeni, 
To serdeczność swoją zmieni — 
Strasznie nudzi i marudzi, 
Gniewa się jak wąż! 


Choć się zjawi wkrótce śledź! 
Proboszcz krzyknie—cicho siedź! 
Ale lepiej cicho siedzieć, 

O weselu nic nie wiedzieć 
Jak kłopoty i zgryzoty, 
Ciągle w domu mieć! 


Chłopcy i dziewczęta razem. 

Hejże! skrzypku ostro graj! 

Wnet po poście przyjdzie maj ! 
Przyjdzie wiosna— przyjdzie zgoda, 
Dziewczę chłopcu rękę poda. 

Z wzajemnością i miłością 
Stworzy nam się raj! 
Ex-Bocian. 

Wasz Ex-Bocian stary już, 

ani rusz! 

jcie moje zuchy 

I chłopaki i dziewuchy. 

Miejcie radość, szczęścia zadość 
Dla serc i dla dusz! 


5 


R. BZ TED NE 


5 


Spostrzeżenia meteorologiczne i sani- 
tarne, 
Za miesiąc styczeń 1883 r, 
a) Stan powietrza. 

1) Przeciętna z miesiąca ciepłota — 39 R., naj 
miisra z doby — 100; najwyższa z doby -} 3,70, naj 
niższa z nocy — 180, najwyższa z dnia +- 60 (dnia 
30). Styczeń zeszłoroczny dał przeciętną — 0,10 R., 
tegoroczny więc o wiele chłodniejszy. 

3 Barometr: 744 milim. (pomiędzy 736 — 751). 

3) Wilgoć 84,5 nasycenia, pomiędzy 60 a 100. 

4) Dni jasnych 2, w części jasnych 7, śnieg 7. 
deszcz 4, śnieg z deszczem 2, mgła 2 r. 

5) Wiatr południowy i zachodnio - południowy 11 
razy, zachodni 8, wschodni 6, północny 6, wiatr silny 
4, zadymka 1 r. 

6) Ozon. Średnia z doby 0,7, z nocy 1,084 z dnia 
0,5. Na 25 doby niezabatwiały się ozonoskopy podczas 
nocy 2 i dni 8. Zabarwienie moce I, średnie 3 r. 


b) Wydatniejsze choroby, 


Koklusz panował nad wszyslkiemi; po mim zapa- 
dema oskrzeli, rzadziej płac; zdarzały się błonica, ty- 
fus brzuszny, i rheumatyzmy— przeważnie mięśni. 

A. S. 


od 


z 
w 


a) 


nieytacyje Ww gubernii Piotrkowskiej, 


— W d. 22 mar. 13 kwiet.), 


w sądzie zjażdowym 
* Piotrkowie, na sprzedaż 


uchomości w m, Piotr , 


na 


nie 
skiej pod M 211, od sumy 14,148 rs. 


|od sumy 21,000 


barakach, od sumy 99 rs. 87 
mostów na alei Aleksandryjskiej 
woj od 442 rs. 58 k ©) reparacyją i urządzenie la- 
tarni od 307 rs. 80 k. 


obrębie donac 


Niesulow, 
sumy 2163 rs. 


kowie przy ulicy Orlowakiej pod M policyjnym 236 


sumy 7000 rs. 
— W d. 20 kwietn. (2 maja) tamże, na sprzedaż 


nieruchomości w m. Piotrkowie na rogu ulic Iwano- 
wskiej i Zamurowej pod X polie. 250, 
| 2,000. 


od sumy rs. 


— W d; 22 mat. '6 kwieta.) tamże, na sprzedaż 


| nieruchomości w osadzie Józefina na Wielkiej Wsi 
| pod Piotrkowem, od sumy 450 rs. 


— Tegoż dnia tamże, na sprzedaż 7500 łokci kw. 


placu, od samy 2000 rs. 


— W d, 20 kwiet. (2 maja) tamże, | na sprzedaż 
chomości w m. Piotrkowie przy ul. Petorsbur- 


— Tegoż dnia tamże, na sprzedaż nieruchomości 
Piotrkowie przy ul. Moskiewskiej pod M pol. 544, 


dnia tamże, na sprzedaż nieruchomości 


— Tego 
przy ul. Nowogrodzkiej pol M 249a/91 


Piotrkow 


od sumy 21,000 rs. 


— W d. 7 (19) lut, w magistracie m, Piotrkowa: 
ia roparacyją piekarni w drewnianych miejskich 
b) reparacyją dwóch 
i przy stacyi towaro- 


— W à. 8 (20) lut, w kancelaryi leśnictwa £a- 


znów we wsi Wiączyn, na sprzedaż drzewa w obrębie 
Ldzań, od sumy 1150 ra. 
w 


d. 7 (19) lut, tamże, na sprzedaż drzowa w 
m Redzyń, od sumy 800 rs, 25 k. 

— Tegoż dnia, w urzędzie lośniciwa Gidle we wāi 

ns sprzedaż drzewa z obrębu Sygątka od 


— W d. 11 (28) lut, na rynku w osadzie Sulejów 
sprzedaż ruchomości ed sumy 41 rs. 47 k. 
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EKSPORT DO KRÓLESTWA | CESARSTWA 


S. GLINSKI 


58 WARSZAWA- NOWY- SWIAT 58 


(R. i Fr. 175) 


KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS 


wyrobu D-ra Clin Nagroda Montyon. 


Kapsułki Mathey-Caylus z esencyi drzewa sandałowego w połączenia z 
aleamicznemi są zalecane przez lekarzy na choroby zastarzałe i nowopotostałe, białe upławy kobiet, 
na choroby kanału moczowego i wszelkie przypadłości dróg moczowych.“ 

„Przyjemna ich forma ujęta w karuk esencyonalnie połączony czyni EE Kapsułok 

owi.“ 


Mathoy-Caylus możliwem dla osób najwątlejszych i 


Szczegółowy opis dodajo się do każdego flakonu. 
się podrobień i na zabezpieczenie każdy flakon kapsu- 
łek Mathey-Gaylus zaopatrzonym jest w markę fabryki oraz w podpis Clin et 


Naloży wystrzega 
G" i medal nagrody Montyon, 


Nabywac można w Paryżu u Olin et Ci» ulica Rassyna Nr. 14. 
W Piotrkowie ekład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka. 


(12—2) 


eseacyami 


nie szkodzi w niczóm kt 
(Gateta Szpitali Pary: 


) 


Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau 


Laureata Instytutu Francyi. 
Pigułki żelazne Rabuteau są pokryte cikrem. 


Liczne studya, dokonywane w szpitalach przez 


stanowczą skuteczność pigułek żelaznych Rabateau w następujących słabo 


krtristość 


powodując obstrukcji. 


racya żelazna za pomocą pigułek Rabuteau używana, jest bardzo oszczędną, stanowi 


ona bardzo mały wydatek dziennie. 


Należy wystrzegać się podrobień, i na wszystkich flakonach pigułok żela- 
abuteau, znajduje się jako zabezpieczenia marka fabrvki z pod- 


znych doktora 
pisem Glin et C'e i medal nagrody Montyon 


Nabywać można w Paryżu u Clin et O ulica Rassyna Nr. 14. 
W Piotrkowie skład złówny u Pp. Gampl, Soczołowski i Spka. 


w utratuch krii, w ogólne: wiemocy, wycieńczeniu, w rekowalescencyi, w słabościach dzieci 
i wszystkieb w ogóle niedomaganiach spowodowanych brakiem krwi 9 
Pigułki żelazne Rahuteau nie czernią zębów, dają się trawić najsłabszym osobom, nie 


professorów fakalteta paryzkiego wyk: 
EEA raped 


— Wd. 14 <26) lut, w urzędzie pow. będzińskie- 
go na dzierżawę própinacyi we wsi Gniazdów od ro- 
ku 1883/86, od sumy rocznej 105 rs, 50 k. 

W d. 9 (21) lut, w magistracie m. Rawy, na 
dzierżawę gruntu w ilości 20 mórg 20 pręt., od sumy 
rocznej 54 16. 

— W d. 8 (20) Int, w urzędzie pow. łaskiego na 
dzierżawę propinacwi w Pabijanicach na czas od r. 
1883/6, ed sumy rocznej 5 ta. 

—W d 6(16) Kwiet. w Sądzie Okręg. Piotrkowskim 
na sprzedaż majątku Bogdanów od summy 90,000 ra. 

— W d. 18 (30) Marca, tamże na sprzedaż kawał- 
ka ornej ziemi w obrębie m. Piotrkowa od suny 
50 rs, 

— Tegoż dnia tamże na sprzedaż majątku Bie- 
strzyków-Wielki lit A. B. 0. iG. od summy 7,500 rs. 


Ceny zboża. 
Piotrków 30 stycznia 1883 r. wtorek. 

Pszenica piękna rs. 8,50—9,00,—porośnię- 
ta rs. 4,00—6,00. — Żyto rs. 4,80. —Ję- 
czmień rs. 4,20—4,50. — Owies rs. 2,70— 
—38,00. — Tatarka rs. 4,50—5,00. — Groch 
rs, 6,00.—Proso rs. 4,50—5,00,— Kubin rs. 
4,50—5,00— Kartofle rs.1,80— Koniczyna bia- 
ła rs. 50,00—60,00, czerwona rs. 40,00 — 
50,00. 

Popyt słaby. 


Biuro Ogłoszeń 


dla wszystkich dzienników kra- 
jowych i zagranicznych 
pod fiemą 


RAJODIAN 1 PREVDLER 


w Warszawie, ulica Senator- 
ska Nr. 18. 


po cenach 


Przyjmuje ogłoszenia 
redakcyjnych. 


Potrzebny 


do Fabryk żelaza zdolny i energicrny 
Zawiadowca, gruntownie obeznany 
z odłewnią i kopalakami. Adres Za- 
Klady fabryczne Mijaczów przez My- 
szków. (3—3) 
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pochodzących z fabryk 


z czem poleca się PP. Obywatelom i kupcom, 

PŁUGI © 
SIECZKARNIE ręczne, 
MŁYNKI, SIEWNIKI, WOZY, POMPY i SIKAWKI do 


CAR 


EKONOMISTA 


Pierwsze numera na rok bieżący, zawierają następujące ważniejsze prace: 

1. Projekt giełdy pracy mającej na celu podniesienie wynagro+ 
dzenin robotników i oficyjalistów. — 2, Kredyt włościański, środki u- 
przystępnienia i ułatwienia kredytu dla włościan, — 3. Stosunek prawo 
dawcy do robotnika, wyjaśnienie przyczyn nizkiego wynagrodzenia robotni- 
ków. 4) IKwestyja czynszowa na Litwie.—5) Korespondencyja w przedmiocie 
braku gotowizny w Banku Polskim i potrzeby założenia w Warszawie 
Składów towarowych z warrautami, oraz Banku kredytu rzeczowego 
6) Dzieci gospodarcze, wykład prowadzenia dzieci, aby wyrosły na rządnychludzi, 


EDR PZŻ N NN 


Z dniem 1-m Października 1882 roku 


przy składzie żelaza L, Krasuckiego w Piotrkowie 


SKLAD NARZĘDZI KOLNCZYCJI 


RUDA MALENIECKA 


liowskie i innych systemów, WYPIELACZE, RADEŁKA, DRAPACZE, WALCE pierścieniowe, 
SIRKACZE, zawsze znajdują się na składzie. 


Cenniki wysyłają się na żądanie. 


pa 
kał: 


RERY 


otwarty 


ii zakłdów górniczych È 


KIERATY, 


starczane są na obstalunki. 


MŁOCARNIE, WIALNIE, 


PŁUGI ULEPSZONE 100 metrów kw. 
pór przestrzeni 


J. Sucheniego 


Na próbie porównawczej z Plugami) £ siłą 2-ch koni parowych, poszukuje się 
Sacka, Oszmiańca i wielu innemi, okaza-| do wydzierżawienia od Sosnowice do Ło- 


ly się w dokladnej orce przy siłomie-|dzi, Oferty pod literami Ze ID. 478 
rza, uznane za najlepsze, za to nagro-|Adrosować należy do Hnasensteina et 


dzone medalem HRM 


na Wystawie) Vogler w Zwickau Saksonii. 
Warszawskiej w r. 1882. (R. i Fr, 192) (2—2) 


7) Statystyka przemysłu i rzomiosł 


najświeższych danych urzędowych, — 8) Kasy przozorności ìi emerytalne. 
Projekt reformy systomu zabezpieczenia przyszłości urzędników i oficyjalistów. 
9) Kwestyja pauperyzmu i środki zarade 
Projekt do prawa we Francyi, celem nało: 
11) Socyjalizm w Niemcżech i t d. 
Prenumerować można w Warszawie 
kiego (Marszałkowska M 14), tudzież we 


czy, 


w ksiggarni Lesmana i Świszczo 


wszystkich innych znaczniejszych księgarı 


miasta Warszawy za rok 1882, wedle 


10) (Konsens próżnia- 
nia podatku na próźniaków. — 
—12) Przeglądy giełdowe. 

w Redukcyi (Ś-o Krzyska 10), — 


niach. 


Warunki prenumeraty z przesyłką pocztową: — Rocznie rs, 8.— Półro- 


cznie rs, 4. — Kwartalnie rs. $. 
ŚR. i Fr. 454) 


(3—3) 


Nakładem Redakcyi czasopisma „Bie, 
siady Literackiej w Warszawie 
przy ulicy Chmielnej Nr. 8, świe- 
åo wyszedł wykonany w pierwszorzędnym 
zakładzie artystycznym zagranicy, 


PORTRET KOLOROWANY 


ADAMA NGKIEWICZA 


i sprzedaje się na warunkach wyjątko- 
wych dla prenumeratorów „Bbiesiady 
Literackiej' po cenie rs. 1. Cena 
sklepowa tegoż portretu jest, ra. 5. 


(R. i Fr. 522) (6—2) 


Do sprzedania w każdym czasie z wol- 
nej ręki, 


24 mórg ziemi, 
s zasiewem, pod Bugajem. Wiadomość 


w sklepie mydlarskim Jattuera w Petro- 
kowie. (72) 


Kilkoletnie suche 


BZWONA, 


debowe jesionowe i brzozo-| 
we, kóp 40 są do nabycia we wsi Pawi 
szkowice pod Żarnowem, nu szosie 
Kielecko-Piotrkowskiej, 

Tamże do zbycia Siodło oficer= 
skie, bardzo mało używane. (3—9 


Majątek ziemski 
KBobylarka, w zimi Bluszkoy- 
skiej położony nad szosą jadąc do Kali- 
sza, mający rozległości włók 7 mórg 10, 
a kompletiemi obsiowami, bez serwi- 
tutów będzie sprzedany w miesiącu Kwie- 
tniu. Bliższą wiadomość u Adwokata 


IDo sprzedania! 


W domu Horowicza vis ú vis kościołał 
Pijarów, na pierwszem piętrze, w mie- 
szkaniu porucznika ©chłapkowa; 
są do sprzedania: mułka damska z pig- 
knych soboli sybirskich, tnkaż czapeczka 
i kołnierz z wykładami; futro pod salopę 
z sybirskich lisów; niektóre  biżuteryje i 
t p. Obejrzeć można w każde  świętoj 
lod godziny 9 do 10 z ranai od 4 do 21/.] 
po południu. (3—2) 


DÓBRA ZIEMSKIE, 


Położone o mile przy szosie od stacyil 
nowo budującej się drogi Twsngrodzkiej| 
do sprzedania. 

Rozległości włók 35 i poł a w tem 
lasu włók 10, łąk morg 40, bez służe- 
bności. Wysiew 120 korey żyta i 60 
korcy pszenicy, Wiadomość u urzędnika 
lzby Skarhowej Grabowskiego. 


(3—2) 
Zginął 
SOLAWEKSEL, 
w drodze między foksalem a „Ostatnimi 


Groszem,, wydany na sumę od 300 do 400| 
rubli, w Czerycu 1882 roku, podpi 
sany przez Amtoniego Rnntla, 
a wypłacony już zupełnie. Ostrzega się 
uiniejszym, by solaweksla tego nikt nie 


| nabywał, a łaskawego znalazoę uprasza 


do Redakcyii 
(3—2) 


się o odniesienie takowego 
Tygodnia. 


Płótna, Weby, Krea- 


Ceny Plugów od rs. 7, a Sawochody 


ozami, od rs. 22, dają się zastosować naj 
tęgie grunta 3—12 cali Cenniki fabry- 


ka przesyła bezplatnie. Adres: przez 
Nowo-Radomsk. 
J. Sneheni w Gidlach. 
(8—1) 


Nowo otworzony 


Skład Skór 


Utensyljów szewckich 


oraz 


Naczyń dla użytku P, P. Gar- 
barzy 


J. BLUNCK 


w Warszawie, Nalewki Nr. 

14, w podwórzu na lewo. 
Poleca; 

Wybór Skór krajowych i zagranicz- 


itp. przedmiotów z wyrobem obówia 
związek mających jako też wszelkie na- 


Terra ja) 
szorzędnych 
kowańszych, 


(R. i Fr. Nr. 839). 


a it, d. z pierw- 
abryk po conach najumiar-| 


G=) 


Poszukuję meznia porządnych i 


przyzwoitych rodziców do mojej cukier- 
ni. 
Karol Liidtke. 
(1-1) dawniej Łaguna, 


Francuzka 


|życzy sobie udzielać leky) języka fran- 


cuzkiego i konwersacji w domach pty- 


sy, Chustki etc. 


z najlepszych fabryk zagranicznych , 
sprzedaje po cenach możliwie tańszych, 
hurtowy skiad 


KORNGOLD i SZPER 


w Warszawie, 14 Nalewki 14. 


Grodzieckiego w Kaliszn. (3—2) 


watnych, Wiadomość w Redakcyi, 
(0—4) 


piętrowe ze zżynaczem lab z poglębia-| zie OWEN GHC OCZWCH, 


ONOONO, 


nych, Gumy, Taśmy, Proneli| 0 


czynia garbarskie, Degras, Tran, Q. 


WO 


SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza dapińskiego 


przy rogu Aleksandryj« 
skiej alei. 
i Sprzedaje węgle w dobrym gatun- 
ku. Korzec grubego wagi 240 fun. 
po 85 kop.— kostkowego po 83 kop. 
Na miarę w skrzyniach zamknię- 
tych (przez magistrat warszawski 0- 
pieczętowinych) po 5, 10 i 20 korey, 
gruby po 83 kop, kostkowy po SI 
kop. korzec z odstawą. Na całe 
wagony z dostawą przed 
drwalnię, wagon węgla grubego 
11,000 kilo. (110 korey) 76 rs, takiż 
kostkowego 73 rs. Drzewny Wọ- 
giel korzec rs. 1. Koks rs. 1 
Korzec, W skłudzie sprzedaje się 
każdą ilość. Zwózki węgla ob: 
cego dopełnia: z osobowej sta- 
Cyi— za wagon grubego rs. 4, ko- 
stkowego rs. 41), Z towarowej 
stacyi— za wagon grubego ra. 51/, 
kostkowego ra 6. 
Zamówienia wszelkie należy robić 
dw składzie z góry opłaca» 
jąc. 
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(3—5) 


Konie, Kareta, Powóz, Bryka 
i Sanki 


do wynajęcia. Zamawiać można w skła- 
dzie węgla W, Sapińskiego, na rogu alei 
Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu i 
stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karota na wesela, chrzty i pogrzeby — 
rs. 5. Powóz rs. 3 za trzy go 
dziny użycia. Kareta na wieczory 


na całą noc ts. 10. (13—5) 
AE" Do dzisiejszego nume- 

ru dołącza się arkusz 
5 powieści oryginalnej Michała 
Synoradzkiego pod tyt. „Rogata 
Dusza”. 


(R. i Fe 469) (10—8) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Joasoseno Ilensypo1. 


W drukarni F, Bełchatowskiero w Petrokowie, 
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— gg — 
— 36 — 
— Kto i z czem? — zapytał stanąwszy przy 


wrotach. 

— Otwieraj nie bałamucąc! — zawołał zniecier- 
pliwiony podstolic. — Do pana Trzcińskiego Bartło- 
mieja z interesem pilnym jadę, 

Człeczyna spojrzał na mówiącego wylękłemi 
oczyma i nadstawił ucha, jakby chcąc powtórnie usły- 
szeć odpowiedź, 

Twarzą i wzrokiem jasno świadczył, że uszom 
nie dowierza. 

— Otwierajże, boć czekam oddawna|! — huknął 
podstolic. — Nie tatar ani poganin inszym przecie, je- 


— Jegomość chory i gośei przyjąć nie mogą — 
krótko odparł człeczyna. 

— Wiedz że o tem, żem nie gość jedno syno- 
wiec rodzony jegomości — odparł Staszek psy ra- 
żąc biczem. — A widzieć się z nim muszę konie- 
cznie. 

Ozłeczyna nie nie mówiąc do dworka wrócił — 
niezadługo znowu się zjawił i również milcząc wrota 
rozwarł, 4 

Podstolic zrażony na wstępie ku dworkowi skie- 
rował. 

Poprzedzał go on człeczyna, idąc ze spuszczoną. 
głową, snać wielce zdziwiony przybyciem gościa, któ- 
ry tu nieczęsto zaglądał, o czem świadczyła trawa 
suto porastająca dziedziniec. Wchodziło się do zame- 
czku po wschodach kilku, tworzących taras misternie 
się do koła zabudowania wijący, a otoczony szpale- 
rem drzew, dających obficie cienia, — z tarasu onego 
wszedł podstolie do szerokiego kurytarza stropione- 
go łukowato, a ztamtąd na lewo do wnętrza zame- 
czku. Minąwszy dwie komnaty literalnie puste, za 
cały dobytek kilka starych ław posiadające, prze- 
wodnik zatrzymał się wreszcie przed  małemi 
drzwiami, 
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— Niech go tam kat spali. Świńtuch jest i ba- 
sta... Odrodził się od nas zupełnie, ani śladu w nim 
*Trzeińskich„. Ale co tam o tem gadać! 

— Nieboszczyk rodzie i jemu pismo nakazał od- 
dać.. Od stryja wnet do niego zajadę. 

— Masz po co! — z ironiją zawołał pan To- 
masz, — Za drzwiami cię przyjmie i psami Wwyszczu- 
je. Lepiej byś nie jeździł, Powtarzam ci, że świń- 
tuch i cała rzecz. 

— Bądź co bądź, pismo sam mu oddać muszę, 
bo taka jest wola nieboszczyka. 

— Jak chcesz. Radzić ci nie będę, bo swój ro- 
zum masz. Ino tak prędko cię nie puszczę, żchyś 
wiedział, Sam jesteś... w Pełkach gospodarstwo ci 
nie ucieknie — posiedzisz u mnie chociaż z parę nie- 
dziel. 

— Ani nawet dni parę, stryju dobrodzieju. 

— Miraculum dalipan! Czemuż to? Co cię pili? 
Hę? W Pełkach nic się złego nie stanie... na żniwa 
CZA8,„. 

— Do Pełk się nie spieszę, bo tam nie powró- 
cę wcale — odparł podstolie. — Gdzieindziej jadę... 

Stary duże oczy zrobił. 

— (o znowu? Albożeś z zastawu puścił? Ejże 
Staszku nieenoto, źleś zrobił. Pełki dobry kęs chle- 
ba. Ot co jest... Młodość we łbie ci warem zawier- 
ciła i głupstwoś pono spłatał? Niechże cię nie- 
znam!.. 

Podstolice opowiedział stryjowi całą historyję 
swego położenia, oraz wyłuszczył zamiary, jakie na 
przyszłość miał. 

— Miraculum dalipan. Tegom się co prawda 
nie spodziewał — powoli ozwał się pan Tomasz, sko- 


ro wysłuchał opowiadania. — Szkoda Pełk... Him. 
Biedak z ciebie mój Staszku... 
Rogata dusza, 5 
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— I do palestry przystajesz? 

— Tak mi stary Sabinka radził. 

— Sabinka... Sabinka —mruknął pan Tomasz.— 
Dusza człek, zacności, «le może zbytnio ciągnie za 
swojem. Palestra?... nie przeczę dobry chleb, bo dzi- 
siaj wszyscy za łby się wodzą; jeno powiem ci szeze- 
rze— nie aprobuję jej wielce. Szlachecka rzecz—sza- 
bla. Ot to się nazywa rzemiosło. Jabym ci radził 
wojaczkę.., 

— Stryj dobrodziej wie, żem goły jak bizon, a 
czapkować mikomu nie będę, bo to za grzech śmier- 
telny uważam, 

— I to racyja Staszku kochanie... Hm... gdy- 
bym miał, chętnie bym ci dopomógł z serca alem 
niewiele od ciebie bogatszy. Kęs ziemi jest i rodzi 
należnie, inom ja niedołęga i nie potrafię wedle niej 
się obracać— więc bieda i mnie. Człek z dnia na dzień 
żyje... 

Tu uciął i po chwili żwawiej dodał. 

— Wiesz co Staszku?... Ostań się u mnie. Dwo- 
je nas z jejmością... dzieci nie mamy, tego kęsa ziemi 
do grobu nie zabierze Ostań u mnie.. 

— Ależ stryju dobrodzieju... 

— Zrób tak i kwita. W domu będzie weselej; 
przynajmniej człek do kogo zagada, a dz patrzy- 
my oto z jejmością na siebie niby dwa samsony. Chle- 
ba nie zbraknie. Ubogo będzie— ale uczciwie. Zre- 
sztą tyś nadatniejszy do roli, niżeli ja.. Ostań u 
mnie... 

— Za sentyment dziękuję i wdzięczność do zgo- 
nu za dobrodziejstwa stryja zachowam, jedno korzy- 
stać z łaski nie mogę. 

— Czemuż toż 

— Mlody jestem, zdrów, pracować mogę. Wstyd 
by mi było cudzą pracę jeść, ukoro sam chleba do- 
starczyć sobie potrafię, Jużei niech mniej stryj do- 
brodziej nie odmawia od zamiaru, bo stanowczy. 
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bo z cegieł był wzniesiony, pospołu z kamieńmi, śla- 
dy się jeszcze spostrzegać dawały baszt i wieżyczek, 
jeno, że strawione to wszystko było czasem, a nie- 
dbałością właściciela, Można go było nazwać groma- 
dą gruzów, bo całość inaczej nie wyglądała. Mchy, 
zielska, chwasty, porastały bujnie tę ruinę zczernia- 
łą i smutnym napiętnowaną wyrazem — nadawały jej 
pozór mogiły zapomnianej, której przeznaczono mar- 
nieć powoli. > 

Podstolie przed wrotami stanąwszy, wysiadł, z cie-- 
kawością rozpatrując się dokoła. Wnet atoli groma- 
da psów go opadła, skamląc a naszczekując głośno 
—i z taką zażartością rzuciła się na niego, że byłaby 
go z pewnością pokąsała szpetnie, gdyby napowrót do 
wózka nie wskoczył, 

— Bestyjstwo, z pozwoleniem, jak dzikie—mru- 
knął chłopak powożący, zwracając się do podstolica 
z wyrazem zapytania, co ma robić, bo wrota stały za- 
parte. 

Nie odpewiedział Staszek, jedno obzierał się do: 
koła, ażali jakiej ludzkiej istoty nie dojrzy,—pomimo 
jednak wrzawy, jakiej psiarnia narobiła, nie spostrzegł 
nikogo. 

— Pono pustka — mruknął znowu chłopak. 

Uśmiechnął się na to podstolie, ale smutnie ja- 
koh westchnął—-poczem ręce w trąbkę zwinąwszy hu- 

nął. 

— Jest tam kto?! 

Psy mu jeno odpowiedziały głośniejszem szcze- 
kaniem. 

Powtórzył Staszek wołanie, a widząc, że się 
nikt nie odzywa, biczysko od chłopaka wziął, z wo- 
za zszedł i rozpędzając psy, do wrót dotarł. 

Musiał kilka razy hukać a nawoływać, zanim 
ze dworka wyszedł człowieczyna skulony, nizki, z po- 
dełba patrzący, wytartym kubrakiem odziany i do 
wrót się zbliżył. 


